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    Odwróć Twój wzrok,


    niech trochę rozjaśnię oblicze,


    nim pójdę, by nigdy nie wrócić,


    do kraju pełnego ciemności,


    do ziemi czarnej jak noc,


    do cienia chaosu iśmierci,


    gdzie świecą jedynie mroki.


    Hi 10, 21–22


    Moim Rodakom zKazachstanu

  


  
    1. Wilno, 1942


    Zakażdym razem, gdy Kuba Staśko słyszał pukanie do drzwi, serce zaczynało mu mocniej bić. Bał się. Nie tego, że za chwilę ujrzy gestapo albo jakieś inne służby okupanta, ale obawiał się wizyty Laury Morawińskiej. Czuł lęk na samą myśl, że będzie blisko niej, usłyszy jej głos ipopatrzy woczy. Miał świadomość, że to spotkanie jest nieuniknione, co więcej, wiedział, iż powinien się znią zobaczyć ipoinformować ją ośmierci Tobiasza, ale najchętniej jedynie wysłałby list.


    Widywał ją wZaciszu. Niekiedy wtowarzystwie oficera gestapo, Andreasa Wolfa, czasami zjakąś przyjaciółką. Nie podchodził do niej, przeciwnie, starał się jej zniknąć zpola widzenia, gdy tylko dostrzegł, że Laura ma ochotę do niego podejść. Uciekał… Tak, to było właściwe słowo. Czuł się jak człowiek wychodzący znałogu, któremu nakazano trzymać się zdala od ulubionej używki.


    Ona też chyba się bała. Ścigała go wzrokiem, drżały jej usta igdy tylko robiła krok wjego kierunku, niemal natychmiast się zatrzymywała, jak gdyby czekała na jakiś znak od niego, że nie musi się obawiać imoże się chociaż znim przywitać. Kuby nie obchodziły jej uczucia ani nawet to, że spotykała się zoficerem gestapo, ale nie potrafił jej wybaczyć, iż tak szybko zapomniała omężu. Ionim.


    Niekiedy na krótką chwilę ich spojrzenia spotykały się. Odwracał wtedy wzrok, jakby bał się, że Laura znowu go omota, zniewoli, apotem zniszczy jego duszę, tak jak niegdyś. Dla niej wszystko było zabawą, urozmaiceniem szarego dnia, dla niego– niemal walką ożycie. Zbyt długo toczył bój zsamym sobą, by teraz się poddać ipozwolić się złamać. Nie chciał, by ponownie zawładnęło nim to chore uczucie. Dlatego odkładał rozmowę znią wnieskończoność.


    Trzy razy był przed domem, wktórym niegdyś mieszkali młodzi Morawińscy, ale za każdym razem tchórzył. Imówił sobie, że przyjdzie następnego dnia. Ale kolejnego popołudnia znowu dezerterował. Wkońcu stwierdził, że ta sytuacja nie może trwać wiecznie ipoprosił opomoc Wieśka Potopka.


    – Normalnie pójdziesz, przedstawisz się ipowiesz jej, że Tobiasz nie żyje.


    – Aco, ja posłaniec śmierci jestem, żebym takie nowiny ludziom zanosił? Już Elżuni musiałem powiedzieć, że jej mąż zmarł… Tobyło straszne. –Wiesiek otarł pot zczoła.


    – Zapewniam cię, że Laura Morawińska nie jest tak oddaną małżonką, jaką była Ratajska. –Kuba poklepał kolegę po ramieniu.


    – Moim zdaniem sam powinieneś, jako przyjaciel Tobiasza, pójść do wdowy…– Potopek był zdania, że Kuba Staśko musi to zrobić osobiście. Uważał, że po prostu inaczej nie wypadało. Zwłaszcza że widywał ją dość często iwiedział, że powróciła do Wilna.


    – Wiem, ale coś mnie tak jakoś trzyma, Wiesiek. Dla mnie Laura zawsze oznaczała kłopoty, normalnie mam cykora– odparł zupełnie szczerze Kuba.


    – Kochałeś się wniej, ale się już nie kochasz, więc wczym problem?– prychnął Potopek.


    – Boona ma wsobie coś takiego…– jęknął Kuba izakrył twarz rękoma.


    Iwtedy właśnie rozległo się ciche pukanie do drzwi.


    – Czego?– warknął Wiesiek, przekonany, iż to jakiś młody kelner dobija się do niego.


    Onnie miał takich lęków jak Kuba inie spodziewał się nikogo innego niż pracowników restauracji. Owszem, czasami obawiał się nalotu gestapo, ale oni nigdy cicho nie pukali, jeśli wogóle to robili.


    Drzwi otworzyły się powoli ichwilę potem do pokoju weszła Laura Morawińska. Zespuszczoną głową stanęła tuż za progiem imiędliła wdłoni rękawiczki. Wyglądała przepięknie. Tak jakby trudy wojennej codzienności jej nie dotyczyły. Miała na sobie elegancki jasny płaszcz, ciemnobrązowe pantofle, wyglądające na nowe idrogie, ana głowę nałożyła zielony kapelusz, który zakrywał jej niemal pół twarzy. Usta, wkształcie serca, pociągnęła czerwoną szminką, przez co wydawały się jeszcze większe, niż zapamiętał je Kuba. Usta, które obsypywały jego ciało namiętnymi pocałunkami. Ite same, które wypowiadały te wszystkie kłamstwa, które złamały mu serce.


    – Zostaw nas samych, Wiesiek– poprosił Kuba.


    Potopek podniósł się złóżka, na którym leżał prawie całe popołudnie, zdjął zwieszaka marynarkę ibez słowa wyszedł zich kwatery. Kuba, siedzący przy niewielkim stoliku usytuowanym tuż pod oknem, wskazał dłonią drugie krzesło izapytał zimno:


    – Usiądziesz?


    Pokręciła przecząco głową ipowiedziała cicho:


    – Ten człowiek, ten oficer… to znajomy. Poznaliśmy się wZoppot.


    – Dlaczego miałoby mnie to obchodzić?– prychnął Kuba. Pochwili dodał: –Dobrze, że przyszłaś, bo muszę ci oczymś powiedzieć, aknajpa nie jest najlepszym miejscem, by przekazywać podobne wieści.


    Podniosła głowę.


    – Chciałeś mi powiedzieć, że Tobiasz nie żyje? Wiem otym…


    Nie pytał, skąd wie. Jednak poczuł wtym momencie jeszcze większą niechęć do niej. Jej mąż nie żył, ona otym wiedziała, ajednak bawiła się wnajlepsze wZaciszu. Pal licho zkim, ale nie wyglądała jak pogrążona wżałobie wdowa.


    – Przyszły kwity do tutejszego oddziału NKWD. Jak weszli Niemcy, Andreas zlecił przeszukanie dokumentów iznalazł je… Dlatego wiedziałam, że ty zostałeś przeniesiony do Moskwy, aTobiasz zmarł. Miałam czas, żeby oswoić się zjego śmiercią, więc nie oceniaj mnie zbyt surowo.


    Laura jakby czytała wmyślach Kuby. Jakże ona dobrze go znała… Nie wiedział, czy to było przerażające, czy słodkie.


    – Poco więc tutaj przyszłaś?– burknął.


    – Żeby ci coś powiedzieć… Bardzo się cieszę, że żyjesz. Ibardzo żałuję, że Tobiaszowi się nie udało. –Laura wciąż się jąkała.


    – Azatem powiedziałaś. Coś jeszcze?


    Kuba za wszelką cenę pragnął jak najszybciej uwolnić się od towarzystwa Laury. Jej głos… Jej zapach… Towszystko przypominało mu ochwilach, októrych pragnął jak najszybciej zapomnieć.


    – Błagam, Kuba… Nie rozmawiaj ze mną wten sposób. Pozwól mi wytłumaczyć ci…– Wjej głosie pobrzmiewała prośba.


    – Lauro, problem wtym, że ja wogóle nie chcę ztobą rozmawiać. Robię to tylko przez wzgląd na Tobiasza. Okłamywałaś nas obu, akiedy zniknęliśmy ci zoczu, pojawili się kolejni mężczyźni. Wybacz, nigdy nie lubiłem tłoku– wysyczał.


    Podeszła do stolika iprzycupnęła na krześle obok Kuby. Wyciągnęła swoją szczupłą dłoń idelikatnie dotknęła jego policzka.


    – Wiesz tyle, ile widzisz. Ato oznacza, że wiesz bardzo mało– wyszeptała.


    – Przestań, Lauro. Znowu będziesz to robiła… Mówiła rzeczy, wktóre uwierzę, aktóre potem okażą się nieprawdą.


    Kuba zdawał sobie sprawę, że zachowuje się dziwacznie. Kiedy się żegnali przed jej wyjazdem do Zoppot, nie okazywał jej wrogości, wręcz przeciwnie. Potem, gdy był na Syberii iwMoskwie, walczył zuczuciem do niej. Chciał za wszelką cenę zabić wsobie tę miłość. Pragnął to zrobić idla siebie, idla Tobiasza, bo wiedział, że wprzeciwnym razie widmo nieżyjącego przyjaciela będzie go prześladować do końca jego dni. Walczył wjedyny dostępny mu sposób– obrzydzając ją sobie wkażdej myśli. Wyświetlał we wspomnieniach tylko to, co było złe, wyrzucając znich to, co było dobre ipiękne. Wpewnym momencie Laura stała się wjego oczach potworem, kobietą bez duszy isumienia. Więc gdy ujrzał ją wramionach niemieckiego oficera, od razu sobie wyobraził, że puszcza się znim ijest zwykłą kurwą. Nieważne, czy tym człowiekiem był Niemiec, Rosjanin czy Polak, zapewne zrobiłaby to zkażdym, kto zagwarantowałby jej poczucie bezpieczeństwa iluksusowe warunki. Tutaj, wWilnie, ludziom żyło się bardzo ciężko, tymczasem ona wyglądała jak gwiazda filmowa, dla której słowo „wojna” stanowi abstrakcję. Izapewne działo się tak dlatego, że znalazła odpowiedniego kochanka iprotektora.


    Jakże on jej nienawidził…Tak bardzo, jak niegdyś za nią szalał ikochał ją, tak teraz miotały nim uczucia pogardy, niechęci izłości. Ale przecież ona nie miała pojęcia, co działo się wjego duszy, gdy ich drogi się rozeszły. Nie mogła wiedzieć owyznaniu Tobiasza ani otym, że pewnego dnia Kuba postanowił wymazać ją zserca. Iuczynił to. Żałował jedynie, że nie może wymazać jej zpamięci.


    – Posłuchaj, jeszcze raz ci powtarzam: Andreas Wolf jest przyjacielem mojej ciotki zZoppot. Pomógł nam wGdańsku ipomaga mi wWilnie. Pieniądze przysyła mi ciotka, aon jedynie dba oto, bym miała je gdzie wydać. Nic więcej mnie znim nie łączy. Być może nawet mu się podobam, ale dobrze wie, że zmojej strony nie może liczyć na nic więcej oprócz przyjaźni– powtórzyła znaciskiem Laura.


    – Wyglądało to inaczej– warknął.


    – Awięc wciąż ci zależy…– Uśmiechnęła się smutno. –Tyjesteś po prostu zazdrosny.


    – Chodzi mi oTobiasza… Wyłącznie oniego– mruknął.


    – Tobiasz nie żyje… Anawet jeśliby żył, nie zrobiłam niczego złego. Wręcz przeciwnie, wykorzystałam słabość Andreasa do mnie idowiedziałam się, co się zwami dzieje. Przynajmniej do pewnego momentu, bo potem nie mogłam już zdobyć podobnych informacji. Rozumiem twoją lojalność wobec Tobiasza, nawet po jego śmierci, ale nie musisz mnie traktować wten sposób. –Laura straciła cierpliwość.


    – Przepraszam– powiedział zmieszany Kuba iprzesunął palcami po włosach, co zawsze było uniego objawem zakłopotania. Wistocie zachowywał się nieracjonalnie iwyżywał się na Laurze, nie mając pojęcia, co tak naprawdę się wydarzyło. –Masz rację, jesteś wolną kobietą, możesz robić, co ci się podoba, aja nie mam prawa cię oceniać ani wątpić wtwoje słowa. Ateraz, Lauro, gdy już wszystko sobie wyjaśniliśmy, pozwól, że cię pożegnam. Muszę… muszę coś załatwić na mieście inie mogę poświęcić ci więcej czasu.


    Laura podniosła się zkrzesła, wciągnęła na dłonie rękawiczki ipowiedziała:


    – Mieszkam wnaszym starym mieszkaniu. Jak ochłoniesz, zapraszam na herbatę.


    Pochwili już jej nie było. Pozostała jedynie woń jej perfum. Wciąż tych samych. Delikatnych izmysłowych. Ten zapach przypomniał mu namiętność, zktórej tak długo się leczył, iwciąż wspomnienie oniej wywoływało wnim dziwną nostalgię za rozkoszą, która ogarniała wszystkie zmysły ztaką mocą, że rozum wyłączał się kompletnie.


    Kuba nie chciał jej nienawidzić, tak jak nie chciał jej kochać. Pragnął poczuć obojętność. Taką samą, jaką poczułby, gdyby zjawiła się uniego zwykła znajoma, októrej przestałby myśleć wchwili, gdy zamknęłaby za sobą drzwi. Atymczasem teraz myślał, wspominał imiotał się jak zwierzę zamknięte wklatce.


    Pokilku minutach wrócił do pokoju Potopek. Przypalił papierosa, wypuścił kłąb dymu iorzekł:


    – Nie za bardzo Morawińska przejęła się śmiercią męża. Mijałem ją na schodach. Smutna była, ale nawet jedna łezka jej nie spłynęła. Ona to chyba taka sama franca jak ta moja stara.


    – Wiedziała już ośmierci Tobiasza, aten niemiecki galant to podobno tylko jej znajomy– westchnął Kuba. Zaczął mieć wyrzuty sumienia, że tak obcesowo potraktował Laurę.


    Potopek zaczął rechotać jak żaba.


    – Ale ty głupi jesteś, Kuba. Znajomy… Dobre! Słuchaj, ja tam wolę szwabów, bo się Ruskim naraziłem za bardzo, ale to taka sama swołocz jak itamci. Szkoły pozamykane, mieszkania skonfiskowane, aŁukiszki jak były pełne, tak dalej są. Litwiny trochę się zdziwiły, bo myślały, że im szwaby autonomię dadzą, atu gówno. Tymczasowy rząd rozwiązali, ustanowili Generalkommissariat Litauen ipo ptakach. Chyba ciągle się łudzą, bo Sauguma wciąż działa wich strukturach. Atam, gdzie balowałeś zpiękną Laurą, wPonarach, teraz Żydów podobnież mordują. Ito jak na taśmie wfabryce gwoździ… Ech, żaden normalny Polak do Zacisza teraz by nie wlazł, tylko taki, co sztamę ze szwabami trzyma. Ijak ona wygląda? Jak kobieta cierpiąca po śmierci męża? Dajże spokój, Kuba, to trzeba chyba oczu nie mieć, żeby takie brednie jak ty opowiadać. Zwykła niemiecka kurwa, ityle.


    – Ona nie wypiera się znajomości ztym człowiekiem…– Kuba próbował usprawiedliwić nieco Laurę, ale nie wiedział, czy bardziej przed Wieśkiem, czy przed sobą samym.


    – Widzę, że znowuż ci we łbie namotała… No,bracie, tak to jest, jak na świat się patrzy przez rozporek. –Potopek poklepał po ramieniu Kubę iponownie wyszedł zpokoju.


    Tym razem uczynił to, by uciszyć pomocników kelnerów, którzy, jego zdaniem, zbyt głośno się zachowywali. Wystarczył ryk Potopka ikilka przekleństw, by na korytarzu zapanowała niemal grobowa cisza. Wiesiek jednak nie wrócił do pokoju, tylko pozostawił kolegę samego. Samotność była ostatnim, czego teraz potrzebował Kuba. Włożył więc palto iwyszedł na ulicę, by skupić swoją uwagę na czymś innym niż wspomnienia. Cóż jednak ztego, jeśli każdy zaułek miasta przypominał mu czas jego odurzenia miłością do Laury Przebindowskiej.
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